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p iers i chroni od uroków . T ak  sam o P iestrzen ica  pom arszczona, 
(H elvella  crispa).

Smardz jadalny  (P hallus escu len tus L.) zw any  pospolicie 
sm arszczem  lub zm arszczem , m oczony w sp iry tu sie  leczyć m a 
g ościec (K ieleckie).

Płaskosz grzebieniasty (M erism a fallax) u  Jundziłła  Goździe- 
niec, K o z ia  b ró d k a  (C lavaria corallo ides L.), b y w a używ any  m o­
czony w w ódce na  w szelkie bole żo łądka ("Jundziłł 568).

Srómotnik śmierdzący (P hallus im pudicus), obrzydliw ie z d a­
lek a  cuchnący , zw abia do sieb ie  p rzen ik liw ym  sw ym  odorem  
m uchy i inne ow ady. U żyw ają go  do w ypędzan ia  m uch z chat 
i stajni. W  tym  celu k ła d ą  go w chacie lub w stajn i, po lew ają 
w odą, m lekiem  i w ódką, a  następn ie , g d y  na nim  m uchy usiędą, 
w ynoszą go  i w yrzucają zdala od zabudow ań  n a  polu. Za nim  
m ają się p rzen ieść  w szystk ie  m uchy.

Purchawki (L ycoperdon), zw ane przez w ieśn iaków  bzducham i, 
p rzy k ład an e  na  ra n y  świeże" dzieln ie w strzym ują k rw o tok i, osu­
szają zaś c iekące ra n y  zastarzałe . P u rch a w k a  zapalona  odurza 
dym em  sw ym  pszczoły  i czyni je nieszkodliw em i podczas p o d ­
rzynan ia  plastrów .

T y le  zdołałem  zeb rać  o g rzybach . C zyteln ików  „Ludu“ u p ra ­
szam, a b y  p o d  adresem  red ak cy i „Ludu“ zechcieli n ad sy łać  
w szelkie podan ia , opow ieści, p rzep isy  itd. tyczące się grzybów . 
G dyby  ty ch  m ate ry a łó w  zebrało  się sporo, m ożnaby opracow ać 
obszerną m onografię grzybów . E. Kolbuszowski.

Przypowiastka w swej wędrówce.
S kreśliła

P oszedł ta tk o  do m iasteczka,
K u p ił nam  b a ran k a ,
Za dw a p ieniążki, za dw a szelążki,
Za dw a całe.

P rzy szed ł w ilk, zjad ł nam  teg o  b a ran k a ,
Co nam  p an  ta tk o  k u p ił
Za dw a pien iążki, za dw a szelążki,
Za dw a całe.
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P rzy szed ł p ies, zjadł wilka,
N a có w ilk  zjadł nam  tego  b aranka, 
Co nam  pan  ta tk o  i. t. d.

P rzy szed ł kij, zabił psa,
N a co pies zjad ł w ilka,
N a co w ilk zjadł nam  teg o  baranka, 
Co nam  pan  ta tk o  i t. d.

P rzyszed ł og-ień, sp a lił kij,
N a co kij zab ił psa,
N a co pies zjad ł w ilka,
N a co w ilk  i t. d.

P rzysz ła  woda, zlała ogień,
N a co ogień  sp a lił kij,
N a co kij zab ił psa,
N a co pies zjadł w ilka,
N a co w ilk i t. d.

P rzy sz łą  woda, z la ła  ogień,
N a co ogień spa lił kij,
N a co kij zab ił psa,
N a co pies zjadł w ilka,
Na co w ilk  i t. d.

P rzyszed ł b y k , w yp ił wodę,
N a co w oda zlała ogień,
N a co ogień  sp a lił kij,
N a co kij zab ił psa,
N a co p ies zjad ł w ilka,
N a co w ilk i t. d.

P rzyszed ł rzeźnik, zab ił byka,
N a co b y k  w ypił wodę,
N a co w oda zlała  ogień,
N a co og ień  spalił kij,
N a co kij zab ił psa,
N a co p ies zjadł w ilka,
N a co w ilk i t. d.

P rzy szed ł djabeł, w ziął rzeżnika,
N a co rzeźnik  zab ił byka,
N a co b y k  w y p ił wodę,
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N a co w oda z la ła  ogień,
N a co ogień  sp a lił kij,
N a co kij zab ił psa,
N a co p ies zjadł w ilka,
N a co w ilk i t. d.

P rzy szed ł ksiądz, k ro p ił djabła,
N a co d jabeł w ziął rzeźnika,
N a co rzeźnik  zabił byka,
N a co b y k  w y p ił wodę,
N a co w oda z la ła  ogień,
N a co og ień  sp a lił kij,
N a co kij zab ił psa,
N a co p ies zjadł w ilka,
N a co w ilk  i t. cl.

T a k ą  to „p rzy p o w ia s tk ę“ p rzed  k ilk u  la ty  opow iadała dzie­
ciom  n a  wsi dziew czyna tak że  n a  wsi w ychow ana. Zajęła m ię ta  
p rzypow iastka , gdyż nie s ły szałam  jej jeszcze i nie znałam  w cale. 
S nać b ab k a  m oja p raw dopodobn ie  tej bajk i nie um iała, bo b y łab y  
ją  opow iedziała k ied y  w nuczętom , zam iast p ow tarzanych  często 
h isto ry jek , z k tó ry ch  jed n a  n. p, ta k  się zaczynała.

B y ła  b ab u sia  w zrostu  w ysokiego ,
M iała kozio łka b ardzo  rozpustneg'o.
Oj tak , m ak  dziak,
M ak  dziń dziń m azarak,
H opsasa  dyridasa,
H o p in k i ty ndyrink i,
B ardzo rozpustneg-o.

W reszc ie  dziw iło m nie bardzo, sk ąd  Ju lk a  P ak esó w n a  m o ­
g ła  się nauczyć p rzy p o w iastk i o b aran k u , k tó ry  b y ł p rzyczyną 
ty lu  zbrodni. U rodzona i w ychow ana w g ó ra ch  (w Turzem , cv p o ­
w iecie starom iejskim ), gdzie panow ał żyw ioł ru sk i i ru sk a  m owa, 
sk ą d  ta  dziew czyna w yuczyła się polskiej p rzy p o w iastk i?  O na 
sam a n ie w iedzia ła skąd , ale m ożna by ło  przypuszczać, że od 
m atk i swej, P o lk i, a ta  m atk a  m og ia  ją  słyszeć od sw ego ojca 
F ran c iszk a  M ichalskiego, k tó ry  się w T urzem  nie urodził, lecz 
jako  żołnierz z rew o lucy i 1831 r. razem  z „ p a n am i“ do G alicy i 
się schronił. Jak o  ry m arz  dw orsk i b y ł początkow o u ty ch  panów  
n a  „M azurach“ a  potem  zaw ędrow ał aż pod B esk id  lesisty , gdzie 
też zakończył życie.
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W  tej sam ej m iejscow ości (w Turzem ) znalazł także w ieczny 
spoczynek  jeden  z ty ch  panów , b y ły  ad ju tan t m ajor w arm ii n a ­
poleońskiej, Jan  N epom ucen Saw icki, k tó ry  b ił się i w  H iszpan ii 
i w  w ypraw ie na  M oskw ę b ra ł udział, zaś do rew olucyi lis to p a­
dowej przeszedł jako  uw oln iony  żołnierz ze stałej arm ii polskiej. 
Saw icki spoczyw a w Turzem  na cm entarzu  obok cerkw i, a  M i­
chalsk i na  now em  cm entarzu  trochę dalej.

Á le wówczas, g d y  Ju lk a  tę  b a jk ę  opow iadała , F ranc iszek  
M ichalski żył jeszcze, a n aw e t za rab ia ł podobno, obijając m eble 
po dw orach, rob iąc m aterace . M iał długie, siw e włosy, nosit siwe 
faw ory ty  à la książę Józef P on ia tow sk i, i słuszny, w ysm ukły, 
w g ran ato w y m  surducie, og rom nie  odbijał od Bojków m iejsco­
w ych. B ra ł s ta łą  zapom ogę z T ow arzystw a opieki narodow ej, 
a le ta  szła na licznie rozrodzoną rodzinę.

M oże Ju lk a  w p ro st od dz iadka  w yuczyła się tej p rzy p o w ia­
stk i, a g d y  po nim  nie zostało zapew ne pam ią tek  w iele, to  „p o l­
ska bajka", k tó ra  z nim  pod B eskid  p rzyw ędrow ała, św iadczy
0 n iebojkow skiem  pochodzeniu jego wnucząt.

M iałam  zam iar po jechać k iedy  do Turzeg'o i rozm ów ić się 
ze staruszkiem , ale on um arł, nie czekając na  m oje odw iedziny.

P isząc podów czas p o w iastk ę  h isto ryczną z czasów  K onfede- 
racy i B arsk iej, k tó ra  w yszła potem  w Małym Światku p. t. „R o ­
dzina Cholew itów ", um ieściłam  w niej p rzypow iastkę  o b aran k u .

Ze Ś w iatk iem  ta  przypow ieść p ow ędrow ała  w św iat, g dy  
dotąd, ja k  sądziłam , m usiała b y ć  ty lk o  ustn ie podaw aną i w ten 
sposób starła się w łasnością  ludu. K tó re  opow ieści i p ieśn i lud 
sam  u k ład a  a k tó re  przysw aja sobie od sfer w ykszta łceńszych , 
dojść tru d n o ; w ięc to co się u ludu przyjm ie jako  ustne  podanie, 
m ożna uważaić za podan ie ludowe. W  każdym  razie  zastanaw iała  
m nie pew na i to  g łęb o k a  e ty k a  w tej przypow ieści, ale czy au ­
to r jej w ziął za zasadę „spraw ied liw ość“ czy „zem stę“ (N em ezys) 
rządzącą św iatem , tru d n o  orzec, g d y  te  dw a pojęcia rzeczyw iście 
m ieszają się z sobą. Lecz zdaw ało  mi się pew nem , że choć tę 
p rzypow iastkę  m ożna dzieciom  opow iadać, nie została ona dla 
dzieci ułożoną. C iekaw ą byłam  także zrazu, czy p o d o b a ła  się czy 
teln ikom  „M ałego Ś w ia tk a “, czy się u n ich p rzy ję ła , ale później 
zapom niałam  o tej strasznej h is to ry i, w k tórej b rak u je  jeszcze 
ty lko  w iny „ b a ra n k a “ nieszczęśliw ego, zjadającego tak że  traw ę
1 p ijącego  wodę, ta k  sam o ja k  ten  b y k  ok ru tny .

P oznać m ożna zaraz, że pow iastka  nie jest now ożytnym  w y­
m ysłem , lecz pochodzi z czasów daw niejszych, może bardzo  daw ­
nych, ale też nie m a w niej cech pogańskich , a tem  mniej ja k ie ­
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goś p raary jsk ieg o  ch a rak te ru  m ożna się w niej dopatrzeć. Z asta­
n aw ia łam  się zaw sze nad  tem , sk ąd  m ogła p o w stać  i dlaczego ta  
lub ow a p rzy p o w iastk a  lub  p ieśń  ludow a, co ją  spow odow ało, 
d la tego  i tu  odczułam  m yśl m o ra liza to ra  filozofa, k tó ry  n ie jak o  
dziadek d la w nucząt ją  u łożył, lecz sk re ślił w  niej zasadę w a l k i  
o b y t .  B o ta  rym ow ana h is to ry jk a  o k o z i o ł e c z k u  r o z p u s t ­
n y m ,  to już w idocznie d la dziececeg'o um ysłu  zo s ta ła  ułożoną. 
O ile pam iętam , ta k  się rzecz dalej m iała o tym  koziołku.

A  ten  koziołek b y ł bardzo  rozpustny ,
P o w y jad a ł b abu leńce  o g ró d ek  k ap u sty .
Oj tak  m ak  ' dziak i t. cl.

W z ię ła  bab u sia  p rę ta  łozow ego,
W y p ę d z iła  kozio łeczka do lasu  ciem nego.
Oj ta k  i t. d.

J a k  zaczął dziaduś na  babusię  fukać,
K a z a ł b ab u si kozio łeczka szukać.
Oj ta k  m ak  dziak  i t. d.

P oszła b ab u sia  na w ielk ie lasy
N ie znalazła z kozio łeczka ty lk o  sam e basy .
Oj ta k  i t. d.

P o sz ła  bab u sia  na rozsta jne drogi,
N ie znalazła  z kozio łeczka ty lko  sam e rogi.
Oj ta k  i t. d.

A le  podob ieństw o  form y je s t uderzające w ty ch  obu p rz y p o ­
w iastkach . N areszcie w roku  1895 p rzypom nia ła  mi się znów hi- 
s to ry a  o b a ran k u  w ten  sposób  :

D zieci pew nych  p ań stw a  we Lw ow ie (P o laków  re lig ii moj- 
żeszowej), p rosiły  m nie o przejrzen ie roczn ików  Małego Światka. 
Za m oją grzeczność posądzono mię n iby  o p lag ia t lite rack i, bo 
oto co mi pow iedziano p rzy  oddaw aniu  Małego światka.

— To p an i sobie z h eb ra jsk ieg o  w zięła tę  h is to ry jk ę  o b a ­
ran k u  i p o d ała  w tej pow ieści.

G dy zdziw iłam  się i zaprzeczyłam  tem u  posądzeniu, p o k a ­
zano mi zaraz książeczkę h eb ra jsk ą  p. t. H a g a  d a ,  co m a znaczyć 
o p o w i e ś c i .  O bok tek s tu  h eb ra jsk ieg o  b y ł p rzek ład  niem iecki, 
w ięc z n iego  p rzek o n ać  się m ogłam , że w treśc i nic p raw ie  nie 
różni się przypow ieść h eb ra jsk a  od po lsk iego  uk ład u . Lecz g d y  
mi pow iedziano, że po w iastk i z tej H ag ad y  są re lig ijne  praw ie,



— 27 —

że je  zw ykle  g łow a rodziny  obow iązkow o opow iada dzieciom  
w dniach  św ią t w ielkanocnych , zdum iałam  się napraw dę. Bo jeśli 
p rzypow ieść ta  jest re lig ijn ie  obrzędow ą, w ięc n ie m ogli żydzi 
w ziąć jej od  chrześcjan  N iem ców , lub Polaków. A  że chrześcja- 
n ie nie wzięli jej z hebrajsk ie j książki, to tak że  nie u legało  w ą t­
pliw ości. W ięc  kto  od k o g o -i k iedy  w ziął tę  p o w ias tk ę?  P ro siłam  
um yśln ie  o odpisanie p rzy p o w iastk i w prost z heb rajsk iego  tak , 
ja k  się w ym aw ia w polskiej m owie, b y  się przekonać, czy jes t 
ona dosłow nie p rzełożoną na n iem ieckie . I  czego doszłam  ? Oto 
że p rzek ład  n iem iecki je s t isto tn ie  p rzek ładem  i to bardzo sw o­
bodnym , a  h eb ra jsk i te k s t p raw ie  dosłow nie zgadza się z polskim , 
ty lk o  że p rzy  końcu je s t zm iana i to  bardzo na tu ra lna , bo w  he- 
b ra jsk iem  nie m ógł być ksiądz, k tó ry  k ro p ił djabła. Poniżej po ­
daję te k s t h eb ra jsk i oraz p rzek ład  niem iecki.

E in  Läm m chen, ein Läm m chen,
E s kau fte  sich m ein V ater.
Zwei S usse g a lt  der K auf. —
E in  Läm m chen, ein  Läm m chen.
D a  kam  voll T ücke u nd  H ad er 
D ie K a tze  und fra ss  es auf 
D as Läm m chen, das Läm m chen.

E in H und, den es verdrossen ,
D ass floss unschu ld ig  B lut,
K o m m t pfe ilschnell hergeschossen ,
Z erriss die K a tze  in  W u th .
E in  S to ck  s tan d  nahe beim  H unde,
D er lan g  ihm schon ged roh t,
E r  sch lug  zur selben  S tunde 
D en  H und, e r schlug ihn todt.

A m  g lühenden  F eu erh erd e  
D er S tock  den R ä c h e r  fand,
D ie F lam m e ihn verzehrte  
U nd  schnell w ar er v erb rann t.
D a sp rude lt eine Quelle,
D as W a sse r s tröm t heraus,
Es floss zum B randesste lle  
U nd  lö sch t das F eu er aus.

E in  d u rs tig e r O chse eilte  
Z ur W asserq u e lle  schnell,
E r tra n k  daraus und weilte,



B is trocken  w ar der Quell.
D a  w ard  der O chs ergriffen  
Vom  S ch äch te r m it G ew alt,
D as M esser w ard  geschliffen, 
G esch lach te t w ard  er bald.

D em  S ch äch te r n ah e t leise,
D e r T o d esen g el sich,
E r  th a t nach  seiner W eise  —
D e r S ch äch te r d a rau f verb lich .
G ott rich te t W e lt  und  W esen ,
D ie G uten u nd  die Bösen.
D em  W ü rg e r  g ab  er T od  zum Lohn, 
W e il er g ew ü rg t des M enschen Sohn.

D er h in g efü h rt zur S ch äch te rb an k  
D en  O chsen, d e r das W a sse r tran k , 
D as ausgelösch t den F eu erb ran d , 
ïn  dem  der S to ck  den R äch e r fand. 
D e r S tock  der ohne R e c h t und  F u g  
D en  H u n d  tod t a u f der S te 'le  sch lug , 
D e r in d er W u th  die К  atz zerriss, 
D ie  das unschu ld ige  L äm m chen biss. 
D as Läm m chen m einem  V a te r  war,
E r k au fte  es fü r zw ei S üsse bar.
E in  Läm m chen, ein L äm m chen.

P o  heb rajsku  zaś brzm i ta k  :

C hat g ad iu  ch a t g ad iu  
D yzabim  abu, b itra j zizi 
C hat gadiu , cha t gadiu.

W eusu  sziuru  w yochlu  legadiu , 
D yzabim  abu, b itra j zizi 
C hat gad iu , cha t gadiu .

W e u su  kalw u  w enuszach  leszinru  
D yoch lu  legad iu  
D yzab im  abu, b itra j zizi 
C hat gad iu , ch a t gadiu.

W eu su  ch itru  w ehiku  lek a lwu 
D ynuszach  leszinru
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D yochlu  legadiu  
D yzabim  abu, b itra j zizi,
C hat gadiu , chat gadiu .

W eu su  nirUj w esuraw  lech itru  
D yh iku  lekalw u, dynuszach  leszinru  
D yochlu  legad iu  
D yzabim  abu, b itra j zizi.
C hat gadiu , cha t gadiu.

W eu su  m aju w ekinru  leniru  
D ysuraw  lech itru  
D yh iku  lekalw u 
D ynuszach leszinru,
D yochlu  leg'adiu,
D yzabim  abu, bitraj zizi.
C hat gadiu , chat gadiu.

W eusu  tiru , wyszusu lem aju 
D ekuw u lenuru,
D ysuraw  lechitru  
D yh iku  lekalw u,
D ynuszach  leszinru,
D yochlu  legadiu ,
D yzabim  abu, b itraj zizi.
C hat gadiu , cha t gad iu .

W eusu h a  szojchat w e-zuchat le tiru  
D yszusu lem aju,
D ykuw u  lenuru 
D y su raw  lech itru  
D yh iku  lekalw u,
D ynuszach  leszinru 
D yochlu  legadiu ,
D yzabim  abu, b itraj zizi,
C hat gadiu , cha t gadiu .

W eusu  m alech ham uw es, w eszuchat leszojchat, 
D yszuchat letiru,
D yszusu lem aju,
D y su raw  lech itru ,
D yh iku  lekalw u,
D ynuszach  leszinru,
D yoch lu  legadiu ,
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D yzabim  abu, b itra j zizi,
C hat gadiu , cha t gadiu .
W eu su  H akud isch  B o rd i hi w eszuchat le m alch  ha- 

m usnes,
D y szo ch at leszojchat.

O statn im  m ścicielem  w hebrajsk iem  je s t „B óg ten  N ajśw ięt­
szy “, k tó ry  k arze  naw et an io ła  śm ierci za to, że uśm iercił rze- 
źnika. Lecz w iele m iałam  trudności, zanim  doszłam , że te k s t n ie ­
m iecki całk iem  się różn i od heb ra jsk iego , gdyż zapew niono m ię 
z początku , że to  je s t dosłow ny p rzek ład  ; w ięc trudno  było  
zoryen tow ać się, co m oże być  o ryg inałem . Lecz p rzy p a tru jąc  się 

ię p ie j uk ładow i hebrajsk iem u, przyszłam  do p rzekonan ia , że nie 
różni się p raw ie  od po lsk iego , bo w idocznem  jest, że n. p. „weusu 
sziuru, w yochlu  le g ad iu “, znaczy : p rzyszed ł w ilk *), zjadł nam  b a ­
ranka , bo „g ad iu “ jest baran ek , a łegadiu baranice. T a k  sam o szinru 
ko t, a fesziuru kote.

C iekaw em  jest, k tó ry  z tekstów  je s t o ryg in a ln y m , k iedy  
i w jak i sposób przełożono go i przeistoczono w ed łu g  różnych 
pojęć sw oich i przekonań. P ozostaw iając  to  innym  do ro z s trzy ­
gn ięcia , ja  zadow olniłam  się tem , że zw róciłam  uw agę b adaczy  
p ieśn i ludow ych  n a  ten  stosunek , jak i pom iędzy  ty m i tekstam i 
zachodzi.

д а т

W ystawa etnograficzna w Pradze.
W  chwili, g d y  piszę te  słow a, g d y  one do stan ą  się do rą k  

czy te ln ika , w y staw a etnograficzna w P rad ze  należy  już do p rz e ­
szłości. K r á l o v s k á  o b o r a ,  ten  p a rk  o lbrzym i i p iękny , k tó ry  
w le tn ich  m iesiącach  u b ieg łeg o  ro k u  zap ełn ia ły  tysiące , dziesią tk i 
ty s ięcy  gości w ystaw ow ych , opustoszał. S to i w sp an ia ły  sw ym  
ogrom em  n á r o d o p i s n ý  p  a 1 а с , cen tru m  w ystaw y, ale w nętrze 
jego  puste, nie m a już w niem  an i jed n eg o  z se tek  ty s ięcy  p rzed ­
m iotów  w ystaw ow ych. S ta re j P ra g i już niem a, we. w si w y staw o ­
wej, k tó ra  stanow ić będzie prześliczną, trw a łą  pam iątkę zeszłorocz­
nej w ystaw y, stoją ch a ty  opustoszałe, opuszczone przez sw ych 
m ieszkańców . W y staw a , jak o  tak a , n a leży  już do h is to ry  i.

A le  sk u tk i jej, sk u tk i nadzw yczaj w ażne dla k ra ju  i nauki, 
już dziś są  w idoczne. N ie m ów iąc o tem , że w y staw a ożyw iła 
w  znacznym  sto p n iu  ru ch  na polu  b ad a ń  ludoznaw czych, w y star-

‘) W  niem ieckiem : kot.


